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Żaden miesiąc nie niesie takiego bogactwa kwiatów, jak czerwiec. Wśród nich zaś najpiękniejszym kwiatem jest kobieta. Nieprawdaż?
F o t. J .  S zw edo , K rak ó w .
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KONGRES „PEN-CLUBÓW“
W WARSZAWIE I W KRAKOWIE

Grupa a n g ie lsk ich  c z ło n k ó w  K on gresu . Przed hotelem Bristol w  War­
szawie stoją Miss Hole oraz pp. H. Simpson, Coli Borley-Scott, E. T. Raymond, 
Oven Rutter.

Ju les  R o m ain s  n a  czele. A le  i  delegacje  in n y ch  k ra jó w  i n a ro d ó w  n p . 
n iem iecka z p . N eu m an em , żydow ska z p . A sch em  w y stąp iły  ilościow o 
i jakościow o b ardzo  pow ażnie. H o n o ry  d o m u  sp e łn ia ł p . G o e te l, p rezes 
P e n - C lu b u  w arszaw skiego.

Na lewo:
„Pen-C luby" w  K rakow ie. Przybywszy do starej rezydencji królów pol­

skich uczestnicy Kongresu zwiedzali jej zabytki. Obok Zamku Królewskiego i Ka­
tedry na Wawelu oraz kościoła Marjackiego z ołtarzem Wita Stwosza największe 
zaciekawienie u gości zagranicznych wywołał Barbakan przy Bramie Florjańskiej, 
ten jedyny w swoim rodzaju zabytek średniowiecznych fortyfikacji miejskich. 
Na naszem zdjęciu we wnętrzu Barbakanu stoi w środku grupy p. Galsworthy (x) 
z małżonką, na uboczu prezes polskiego „Pen-Clubu“ p. Goetel (xx).

D waj w yb itn i u c z e s tn ic y  K on gresu . Na czele lite­
ratów irlandzkich stał p. pułk. Artur Lynch, rozgłośny 
w swej ojczyźnie literat i filozof (na lewo), obok któ­
rego na naszem zdjęciu siedzi p. H. Dennis Bradley, znany 
badacz spirytystyczny, należący do najpoczytniejszych 
pisarzy angielskich.

AGENCJA FOTOGRAFICZNA „ŚWIATOWIDA11, 
ZDJĘCIA NA PŁYTACH KRAJOWYCH „ALFA*1

Na d w orcu  k o le jo w y m  w  W arszaw ie .
Przybyłego na czele angielskiego „Pen-Clubu“ 
p. Galsworthy (1), witał na dworcu kolejowym 
w stolicy naszej p. Ferdynand Goetel, prezes 
organizacji warszawskiej.

O tw arcie  K ongresu  „P en-C lubu“ 
w  W arszaw ie . Inauguracyjne posiedze­
nie Kongresu odbyło się w sali Sejmo­
wej, gdzie uczestników Zjazdu powitał 
jako gospodarz marszałek Sejmu p. Da­
szyński, któremu imieniem ‘gości odpo­
wiedział znakomity pisarz angielski p. 
Galsworthy (x).

" T \0 W O D E M . pow agi, jaką P o lsk a  od ro - 
-L odzona w yrab ia  sob ie  n a  te re n ie  m ię­
dzynarodow ym , je s t  ta k t , że  coraz częściej 
n a jro zm aitsze  w y b itn e  organizacje w szech- 
św ia to w e u rządza ją  sw oje  doroczne zjazdy 
n a  ziem i po lsk ie j, przyczem  trad y c ją  s ię  
ju ż  n iem al s ta ło , iż, rozpoczynając sw oje 
ob rad y  w  sto licy , kończą je  o n e  w  K rako­
w ie. O s ta tn io  gościła P o lsk a  czołow ych 
p rzed staw ic ie li św ia tow ej l i te ra tu ry  p ięk ­
n e j (poezji, pow ieśc i i d ram atu ), zorgani- 

„ P e n - d u b a c h “ (k luby  p ióra),zow anej w  „i^en  = c iuoacn  . ^Kiuby p io rą ; 
k tó re , tw orząc s ię  au to n o m iczn ie  w  s to li­

cach poszczególnych p ań s tw , o p ie ra ją  s ię  je d n a k  w szy stk ie  n a  jed n o lity c h  s ta ­
tu ta c h . P rzy b y li d o  P o ls k i  p rz ed s taw ic ie le  l i te ra tu ry  p ięk n e j d w u d z ie s tu  k ilk u  
p ań s tw , zarów no  eu ro p e jsk ich , jak  i  zam orsk ich  (n ie  b rak ło  n a w e t C hińczyka), 
n a jw y b itn ie j zaś p rzed s taw iła  s ię  w spó łczesna l i te ra tu ra  ang ielska z n a jp o p u la r­
n iejszym  p isarzem  tam tejszym , au to re m  licznych  pow ieśc i i d ram ató w  .Jo h n em  
G a lsw o rth y , irlan d zk a  z p . A r tu re m  L ynchem  oraz fran cu sk a  z rozgłośnym  p.
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WSROD OBCYCH ODDZIAŁ ODDZIAŁ

„IL. KURYERA CODZIEN.“ 
„ŚWIATOW IDA4*

o r a z

„NA SZEROKIM ŚWIECIE* 
W ŁODZI

Ul. Józefa Piłsudskiego (Wschodnia) Ł. 65 
Telefon Nr. 167-08

p r z y jm u je  p r e n u m e r a tę  (z  d o s t a w ą  d o  d o m u )  i  os»lo= 
s z e n ia  d la  N a s z y c h  W y d a w n ic t w .  30

G o d z in y  u r z ę d o w e  o d  7-mej r a n o  d o  19-fej b e z  
p r z e r w y . W  n i e d z . i t w .  o d  7-mej d o  12-tej p r z e d p o l .

K O N I O R
miCDZINARODOWA

WYSTAWA KOMUNIKACH I TURYSTYKI
=  II POZNANIU =

W WYSTAWIE BIERZE DDZIAE

30 PAŃSTW Z PIĘCIU KONTYNENTÓW
OTWARCIE DNIA O LIPCA 1030 R.

P

F ran cu sk i pom nik p o le g ły ch  na z iem i tu reck ie j.
Nad brzegiem cieśniny Dardanelskiej, gdzie w czasie wojny 
światowej toczyły się zacięte walki lądowych i morskich sił 
Koalicji ze sprzymierzonem wojskiem turecko-niemieckiem, 
Francja wzniosła pomnik na cześć poległych, którego poświę­
cenie W  tych dniach Się Odbyło. A tla n tic -P h o to , B erlin .

U r o czy sto śc i s tu le c ia  n ie p o d le g ło ś c i B e lg ji.
Nietylko wystawami w Antwerpji i Liege, ale i sze­
regiem manifestacji obchodzi Belgja radosną setną 
rocznicę uzyskania niepodległości. W ub. tygodniu 
odbył się w Brukseli wielki pochód historyczny, 
który szczególnie na słynnej „Grand’Place“ (stary 
rynek z pałacem hrabiów Flandrji i siedzibami pa- 
trycjatu) zgromadził mnóstwo ciekawych widzów.

D ym isja  dra H ain lscha. B. p rezy d en t

N iezw yk ła  k a ta stro fa  w  W ash in gton ie . Spiżowy po- h ^ n d tu ^ o b e c n ie
mnik gen. Natameła Greene, jednego z najwybitniejszych aw <5j  portfel z  powodu nieporozumień w sprawie
uczestników rewolucji Washingtona, która Stanom Zjedno- nowych traktatów handlowych. Dymisja ta ozna­
czonym dała wolność, ustawiony w Stanton Parku w stolicy, cza zapewne koniec karjery politycznej sędzi-
runął nagłe z cokołu. p .  & a .  B e rlin , wego męża stanu i uczonego. p. & a . B erlin .

A r esz to w a n ie  i banicja  przy­
w ó d cy  H eim w ehry. Rząd kancle­
rza Schobera, energicznie dążący do p a ­
cyfikacji A ustrji, aresz tow ał a n as tęp ­
n ie  w ydalił z k ra ju  P a b s t a ,  jednego 
z przyw ódców  H eim w ehry. W ydalony 
z A ustrji, w ybrał za m iejsce p o by tu  
W łochy, gdzie z faszystam i łączą go 
podobno ścisłe stosunk i. T ra m p u s , P a r is

Flit niszczy wszelkie owady szybciej. 
Żądajcie żółtej blaszanki z  czarną opaską, 

wystrzegając sią naśladownictw.
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P ro c esja  B o ż e g o  C iała w  W arszaw ie . Pod baldachimem kroczy J. Em 
Nuncjusz Apostolski ks. arcyb. Marmaggi, prowadzony z jednej strony przez 
p. prez. Rady Min. Sławka (x), a p. marsz. Senatu Szymańskiego (xx) z drugiej

T TROCZYSTOŚCI Bożego Ciała zawsze wypadają w Polsce wspaniale, dzięki 
katolickiemu charakterowi naszego narodu. W procesjach uczestniczą co 

rocznie najwyżsi przedstawiciele państwa z p. Prezydentem Rzeczypospolite, 
na czele. Tego roku Głowa Państwa wzięła udział w tym manifestacyjnym 
obchodzie katolicyzmu w Wilnie, gdzie p. Prezydent obecnie przebywa. Alt 
i w stolicy, Krakowie, Poznaniu i innych miastach a nawet w najdrobniejszych 
wioskach, przy sprzyjającej pogodzie procesje zaznaczyły się tłumnym udziałem 
pobożnych. Tego roku manifestacje te tem większe miały znaczenie, że byłj 
one niejako przygotowaniem do I. Polskiego Kongresu Eucharystycznego, który 
właśnie w tych dniach obradować będzie w stolicy Wielkopolski, po raz 
pierwszy podkreślając udział Polski w najwspanialszych i najgłębszych mani-

P  30—7

R adość d z iec i!
Z b liża ją  się w akacje! D ziew czynki 
i ch łopcy  z u tęskn ien iem  oczeku ją 
tygodni radosnej sw obody. U szczę­
śliw cie je, d a ją c  im to, czego 
m oże b rakow ało  W am  sam ym .

O fiarujcie  dziec iom  
d o s k o n a lą  k am erę

“B ro w n ie-K o d ak “
w  c e n i e  o d  z ł .  3 3 .—

C zy nie p rzeg ląd alib y śc ie  z ! p rzy jem ­
nością fotografji z czasów  W aszego  
dzieciństw a? K am era “ B row nie" pozw oli 
W aszym  dzieciom  bez żadnych  trudności 
bez u czen ia  się, m ałym  kosztem  robić 
w span ia łe  zd jęc ia  m igow e, k tó re z cza ­
sem  s tan ą  się cennem i pam ią tkam i.

Kilka minut wystarczy by W asze dzieci 
nauczyły się fotografować kamerą 

“ B r o w n i e “ .

K o d a k .  S p .  z  o .  o .  W a r s z a w a ,  p l .  N a p o l e o n a  5 . \! tS

Na prawo: P rocesja  
B o ż e g o  C iała w  Kra­
k o w ie . Przez pl. św. Mag­
daleny prowadzi procesję 
celebrans, ks. Metropolita 
arcyb. S a p ie h a ,  któremu 
dziewczątka w bieli 
rzucają pod sto­
py kwiaty.

Miły frag­
m en t z  pro­
c e s j i  w ar­
s z a w s k ie j .
Grupa dziew­
cząt w bieli 
z chorągwią 
z w i z e r u n ­
kiem Królo­
wej Korony 
Polskiej.

niiiiMiiiiiniiHiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiii

== ( iif tiia tt ia ia m iin n iE

ważni 1 
sekret I 
Kobiecy |

powiada |§

O bchód k rak ow sk i. Środkiem ulicy Kanoniczej, 
zabudowanej staremi domami, od wieków nieraz 
będącemi siedzibą członków kapituły krakowskiej, 
przesuwa się bez końca pochód pobożnych z fere­
tronami i chorągwiami. A g. f o t  .Ś w ia to w id a *  n a  p ł k ra j .  .A lfa* .

festacjach Kościoła katolickiego. To też nigdy jeszcze 
ulice naszych miast, przez które przechodziła pro­
cesja nie zapełniły się takimi rzeszami pobożnych 
jak tego roku. Wiele domów było przyozdobionych 
w chorągwie o barwach narodowych i papieskich. 
Również i w ciągu następnych dni całego tygodnia, 
poświęconego temu najwyższemu kultowi, wyruszały 
z poszczególnych kościołów procesje, w zewnętrznych 
objawach mniej wspaniałe, lecz niemniej wyraźnie 
świadczące o uczuciach religijnych całego narodu.

p a n i  H u f f u e i f e  e a c ^ D o f lo s .
„Na to, żeby mieć piękną szyję, białą i gładką 

i usunąć wszelkie zbyteczne włoski i puszek na 
całym ciele, należy używać kremu prześlicznie 
pachnącego „TAKY“, wyciskając go w prost z tuby; 
po pięciu m inutach obmyć wodą — oto wszystko. 
Będziecie panie zachwycone skutkiem  i pożegnacie 
raz na zawsze zarówno niebezpieczną brzytwę, 
dzięki której w yrastają tw arde i obfitsze włoski 
i ukazują się pryszcze oraz skomplikowane i nie- 
pachnące depilatory. Ekonomiczny i nieszkodliwy 
„TAKY“ niszczy włos z korzeniem i • zapobiega 
porostowi włosów. To nadzwyczajny wynalazek, 
jestem  nim zachwycona".

Uwaga! „TAKY“ jest jedynym francuskim praw­
nie zastrzeżonym kremem, usuwającym włosy. Do 
nabycia we wszystkich perfumerjach. Duża tuba 
jedyny model ZŁ 5.—. Cena bardzo przystępna. Ge­
neralny przedstawiciel A. Bom stein & Co., Gdańsk.

Z alety  „TAKY“ : b ard zo  p rzyjem ny  
zap ach , sz y b k ie  d z ia ła n ie , n ie  za sy c h a

439 =
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Boże Ciało w
Obok:
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i j u z  i m m  
DZIECKO?

MOGŁOBY Cl POWIEDZIEĆ 
JAK CUDOWNYM J E S T

PUDER
CHŁODZĄC I GOJĄC-JEST 
PRAWDZIWE W DOBRODZIEJ* 
STWEM DLA DELIKATNEGO 
NASKÓRKA TWEGO ULUBIEŃCA 

CENA Z Ł .K -

Krakowie, Wilnie i Poznaniu

MATURYCZNE I  DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WIEDZA**
KRAKÓW, ul. Studencka 14, I  p.

przygotow ujące na ustnych lekcjach zbiorowych w Kra: 
kowie, oraz w drodze korespondencji zapom ocą świeżo, 
przez fachow ych profesorów  opracow anych skryptów, 
wskazówek, program ów  i tem atów ,

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1930/31 na:
1) K urs maturyezny gim nazjalny w szystkich typów  i 

ku rs sem inarjum  naucz.
2) K urs średni 5-tej i 6-tej ki. gimn.,
3) K urs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn.
4) Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej
5) K urs p rzygotow ujący  do egzaminu specjalnego, upra­

wniającego do skróconej służby wojskowej.
U w ag a! U czn io w ie  k u r s ó w  k o re s p o n d e n c y jn y c h  o trz y m u ją  co  m ie ­

s ią c , o p ró c z  c a łk o w ite g o  m a te r ja łu  n a u k o w e g o , te m a ty  z  5-ciu  
g łó w n y c h  p rz e d m io tó w  do o p ra c o w a n ia .

N a k u r s a c h  „W IEDZA** w y k ła d a ją  n a jw y b i tn ie js z e  s iły  fa c h o w e  
k ra k o w s k ic h  szk ó ł ś re d n ic h .

D o  d y s p o z y c ji u c z n ió w (-e n ic )  k u rs ó w  z b io ro w y c h , o ra z  k o re s p o n ­
d e n c y jn y c h , p o s ia d a m y  g ab in e t p rz y ro d n ic z y  i g eo g ra ficzn o -g e o lo ­

g ic zn y , j a k  ró w n ie ż  b o g a tą  b ih ljo te k ę .
ŻĄDAĆ B E Z PŁ A T N Y C H  P R O S P E K T Ó W . 403

ii Czerwoność skóro
* J rą k  i tw arzy  usuw a niezaw odnie śnieżno-biały 
< y krem  L eodor, k tó ry  nadaje  cerze m atow y od- 
] * cień, ta k  charak terystyczny  u  p ięknych  i wy- 
i y tw ornych  Pań. Specjalną zale tą  tego  k rem u je s t 
11 rów nież to , że nadaje  się rów nocześnie jako  dosko- 
f  nały  podkład pod p u d er Perfum a krem u L eodor  
f  p rzypom ina zapach świeżo zerw anego b u k ie tu  fjoł- 
X  ków, róż, bzu, i konw alji. U lubione te  zapachy są 
Y w cudow nej harm on ji zaw arte w k rem ie L eodor. 
X Do nabycia w perfum erjach  i drogerjach . 367

U roczysta  p ro cesja  w  P ozn an iu . Tutaj obra­
dować będzie za kilka dni I-szy Polski Kongres 
Eucharystyczny. To też jako przygotowanie do niego 
tegoroczna procesja Bożego Ciała w Poznaniu, pro­
wadzona przez Jego Em. Prymasa Polski kardynała 
dr. Hlonda, odbyła się wśród liczniejszych jeszcze 
niż zwykle zastępów wiernych.

Ag. F o t. „Ś w iatow ida*  zdj. n a  p ł. k ra j .  „A lfa".

R ad jo , film , sam o lo t — i s z ty w n y  k o łn ie rz y k  ze­
sz łeg o  w ie k u ?  K o łn ie rzy k iem  n a s z y c h  czasó w  je s t  

p ó łsz ty w n y  „E tem a* . 343
C en a  s p rz e d a ż n a  z ło ty ch  2*25 sz tu k a .

Na lewo:
P . P rezy d en t R zpltej na p ro cesji w  W ilnie.

Jego Eminencję Metropolitę wileńskiego ks. arcyb. 
Jałbrzykowskiego, niosącego podczas uroczystej pro­
cesji Monstrancję z Przenajświętszym Sakramentem, 
prowadził pod ramię Przedstawiciel Majestatu Rzpltej.

P o d c z a s  P o d n ie sien ia  w  c z a s ie  m sz y  ś w  
w  W iln ie. Kornie przed Chrystusem, utajonym 
w Przenajświętszym Sakramencie, ukląkł wraz z du­
chowieństwem i wiernymi najwyższy dostojnik na­
szego państwa, p. Prezydent Rzeczypospolitej.
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MIAFLCRiKfcEM, PUDER. MYDŁO, PEfcFUMY
WYRÓŻNIAJĄ J«  DELIKATNA CERĄ i POWABEM
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WYSTAWA PRZEMYSŁU LUDOWEGO
W STOCKHOLMIE

L E S C  H N I T Z E R ' A
KREM i MYDŁO p rzec iw

P I E G O M  “
W y b itn ie  s k u te c z n e  k r e d k i  « p e c ja L  W  a p Ł  I  d ra g .  k r a n  J - IS ,  m y d ła  2 ' 3 0 .

Gdzie niema, wprost: Aptekarz Drancz i Ska, Bielsko.

O gólny w id o k  w y sta w y , ujęty z aeroplanu.

T ) R Z E D  n ied aw n y m  czasem  o tw o rzo n o  w  S to c k - 
ho lm ie  n a d e r  c iekaw ą w y staw ę  szw edzkiego 

p rzem y słu  ludow ego , będącą p ięk n y m  pokazem  
w szy stk ich  gałęzi w spó łczesnego  p rzem y słu  
S zw ecji ze szczególnem  u w zg lędn ien iem  prze= 
m y słu  b u d o w lan eg o  i u rząd zen ia  w n ę trz . Wy= 
s taw a  po łożona je s t  m alow niczo n a  rozległym , 
pełn y m  zie lonośc i obszarze, n ap rzec iw ko  m a- 
łow niczego o g ro d u  zoologicznego i  p a rk u  M u ­
zeum  szw edzkiej sz tu k i lu d o w ej t. zw. „Skan= 
sen u * . C h a ra k te r  te j w ystaw y , k tó rą  odw iedz ił 
spec ja lny  w y słan n ik  „Ś w i a t o w i d a j e s t  n ie ­
zw ykle oryginalny . W y staw a  je s t  o s ta tn im  w y­
razem  t z w .  sy s te m u  fu n k c jo n a lis  tycznego, k tó ­
ry  pow iada , że to , co je s t  n a jp ro s tsze  i n a jle ­
p ie j p rzy sto so w an e  d o  zb liżen ia  k u  zam ierzonem u 
celow i, d o  w y k o n an ia  d an e j fu n k c ji, j e s t  zarazem  
n a jp ięk n ie jsze . Z asa d ę  tę  zastosow ali o rg an ito rzy

G m ach p lan etariu m . Dzięki w spaniałym  apara tom  
liczni w idzow ie, k tó rzy  co pó ł godziny m ogą b rać  
u dzia ł w  specja lnych  s e a n s a c h  naukow ych, m ają  
w  zam kniętej sa li całkow ite złudzenie n ieba, w yiskrzo­
nego tysiącem  gwiazd. Szkoda jeno, że w szystk ie 
w yk łady  ob jaśn ia jące  odbyw ają  się  ty lko  w języku 

szw edzkim , ta k , iż cudzoziem iec skazany  je s t n a  przy ­
w oływ anie w  sw ej pam ięci pozostałych jeszcze resz tek  

w iadom ości szkolnych z dziedziny astronom ji.

W kole:
G łów na a le ja  w y s ta w o w a  z charak te ry stycznym  paw i­

lonem  kom un ikacji (autom obile, au tobusy , ae ro p lan y  i w agony 
kolejow e, z k tó ry ch  zw łaszcza wozy syp ia lne  odznaczają się  p ięknem  

  w ykonaniem , w yzyskaniem  m ie j­
sca i es te tyczną  p ro s to tą  

linji).

Ruch na w y s ta w ie . F rag m en t głów nej re s tau rac ji w ystaw ow ej. 
G m ach te j re s tau rac ji zbudow any je s t  ca ły  w edle w spom nianych  wyżej za­
sad  funkcjonalizm u, z najszerszem  uw zględnieniem  płaszczyzn szklanych. 
Po drugiej s tro n ie  w ody p a rk  Skansen.

w y staw y  ta k  w  b u d o w ie  p aw ilo n ó w  w ystaw ow ych , w  k tó ry ch  
jak o  e le m e n t b u d o w lan y  przew aża szkło  i  żelazo, jak  i w  b u ­
d o w ie  m ałych  pokazow ych  dom ków  m ieszkalnych  oraz w  u rz ą ­
d ze n iu  w n ę trz . —  W y staw ę  zw iedzają ty siące  lu d z i ze w szy st­
k ich  s tro n  św ia ta . O s ta tn io  b aw iła  tam  tak że  m iędzynarodow a 
w ycieczka p rasow a, p rzy jm ow ana gościnn ie  p rzez kom isarza 
w y staw y  D ra  P a u ls so n a  i szefa p rasow ego  D ra  B rilio tb a . W idok W y staw y  w ie c z o r e m . R eklam a św ie tlna  w nocy, efek tow nie odb ija jąca  się w  wodzie.



Z  .A D  A  J C ! C  W \ T C D 1 I C

fUaninom:

R ek ord ow y sk o k  wzwyżw Dokonał go student z Cambridge Gordon, 
zdobywając mistrzostwo swego uniwersytetu. Tylko znawca może ocenić wspa­
niały styl tego skoku. s P ° r t  & G e n e ra l .

L e o n e k  g ó r ą .  Popularny 
w  Poznaniu i Warszawie za­
paśnik Leon P i n e c k i ,  zwany 
Leonkiem, specjalista w podwój­
nym nelsonie, zdobył świeżo 
złoty pas i pierwsze miejsce na 
„Międzynarodowych zawodach® 
w Berlinie. Obecnie Pinecki wy­
biera S i ę  do Ameryki. S e n n e c k e .

Obok:

Król na to r z a  w y ś c ig o ­
w y m . Zgodnie z tradycją na 
wyścigi konne w Ascot, będące 
ważnem wydarzeniem w życiu 
sportowem Anglji przybył Król 
wraz z małżonką i ks. Walji. 
Na zdjęciu powóz królewski 
w  przejeździe przed trybunami.

S p to r  & G en e ra l.

N ieź le  za ra b ia . Najlepiej płatnym 
zawodowcem na świecie jest Babe 
Ruth, mistrz w baseballu. Za sezon 
otrzymuje on w Ameryce, 80.000 do­
larów, to znaczy 720 tysięcy złotych.

jHagnoua" Warszaw a Na k tó re g o  k on ia  p o s ta w ić ?  Nad tern ważnem zagadnieniem głowią się policjanci angielscy przed 
wyścigami w Epsom. A było w czem wybierać, bo brało w nich udział 18 faworytów.

Numer 25 Ś W I A T O W I D  Str. 7
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SZTUKI PLASTYCZNE

Z w a r sz a w sk ie j „Z achąty". B ohatersk ie  zm agania  s ię  w ojsk  po lsk ich  z najaz­
dem  bolszew ickim  w 1920 roku  n ie  m ogły n ie  pozostać bez w pływ u na  tw órczość a r ty ­
styczną. S tw ierdza to  dow odnie o tw a rta  świeżo w w arszaw skiej „Zachęcie* w ystaw a 
p . t. Rok 1920. Jakko lw iek  n ie  znajdujem y n a  niej an i płócien, an i rzeźb o charak terze  
rew elacyjnym , to  jednak  w całości rob i ona ud a tn e  w rażenie, przypom inając h istoryczne 
ju ż  dzisiaj postacie  wodzów i w ażniejsze epizody z w alki nad  W isłą. Na lew o popiersie 
M arszałka P iłsudskiego (bronz), A lfonsa K arnego z Paryża. N a praw o p o r tre t gen. Józefa 

H allera, S tan isław a Lenca.

L aureaci N agrody p a ń stw o w e]. Nagroda państwowa w kwocie 3000 zł. za najlepsze 
dzieło na jubileuszowej Wystawie Towarzystwa Sztuk Pięknych w  Krakowie została przy­
znana w połowie prof. Weisowi za obraz „Pokojówka* a w połowie prof. X. Dunikowskiemu 
za rzeźbę, przedstawiającą ś. p. biskupa Lisieckiego. (Zdjęcie na prawo). Obaj laureaci są 
profesorami Akademji Sztuk Pięknych w Krakowie.
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rodów oligarchów niewolą norweską, w sto lat 
później zamienioną na duńską. Kraj podupadł, tra­
piony to głodem, to skutkami wybuchu wulkanów, 
jego ludność znacznie się zmniejszyła i dopiero 
w XVIII stuleciu zaczyna się odrodzenie Islandji. 
W następnem dokonywują Islandczycy szeregu re­
form wewnętrzynych, nieraz nawet bardzo daleko 
idących w kierunku postępowości, jak n. p. udzie­
lając w r. 1882 kobietom niezamężnym i samotnym 
prawa wyborczego. Równoległe z tem idą dążenia 
usamodzielnienia się od Danji, które wreszcie 
w r. 1918 doprowadzają do zupełnej odrębności 
z zastrzeżeniem jedynie unji personalnej z Danją. 
Dzisiaj Islandja tysiąclecie swego istnienia obchodzić 
może z prawdziwą dumą, bo niema zapewne dru­
giego narodu w Europie, któryby przy liczebności 
niewiele ponad 100  tysięcy, umieszczony w warun­
kach geograficznych i atmosferycznych jak naj­
trudniejszych, tyle wykazał żywotności i energji.

Uniwersytet w stolicy wyspy 
Reykjauik (na prawo), liczący 
niecałe sto studentów, będący 
również siedzibą 1000-letniego 
ju ż  parlamentu. — (Na lewo) 
katedra protestancka z  pomni­
kiem nasławniejszego Island- 
czyka, genjalnego rzeźbiarza, 
Thorwaldsena, twórcy m. i. 
pomnika ks. Józefa Ponia­
towskiego w Warszawie i Wło­
dzimierza Potockiego w ka­

tedrze wawelskiej.

Typ młodej Islandki w stroju 
ludowym, dzisiaj jeszcze no­

szonym.

W owalu:
Wulkaniczne źródło gorącej 
wody w okolicy Reykjaoik, 
spożytkowane jako siła mo­
torowa wielkiej pralni me­

chanicznej.
P R E S S E  P H O T O  — BERLIN

Drugie z  koleji co do wielkości po stolicy miasto Islandji, Akureyri, z  oży- Gallfoss, jeden z  wielkich wodospadów górskich w  Islandji, których siła sto-
wionym portem rybackim. sowana je s t w miejsce węgla do wytwarzania światła i popędu elektrycznego.



Po kąpieli dzieciaki budują z  piasku góry i groty Przekupnie z czekoladkami i cukierkami krążą po brzegu, szukając 
amatorów slodgczg podczas pokąpielowej siesty.

Policja rzeczna, czuwająca nad bezpieczeństwem kąpiących się w Wiśle pod Warszawą, 
nieraz musi lekkomyślnego amatora kąpieli w niedozwolonem miejscu za włosy

wyciągać z wody.

Ojciec z  synkiem nie za 
dawała się samą kąpielą, 
tylko łączy ją  z  prze­

jażdżką w łódce.

Dwie siostrzyczki: 
młodsza nie wiele sobie 
robi z tego, że kąpiel 
zepsuła je j  fryzurę, 
starsza krytycznie 
p r z y g l ą d a  s i ę  
swoim włosom  

w lusterku.

Obok:

Ważna „konferencja“ trzech rusałek, którym  
towarzyszący im mężczyzna tylko z  ubocza 

może się przysłuchiwać.

*  Obok:
Maleńkie bobo bawi się, szczęśliwe, chociaż 

zabawka jego jes t tak skromna.

Z odświeżonym umysłem gra się po kąpieli w szachy lub warcaby.

A g. F o t. „Ś w ia tow ida" , zd jęcia  n a  p ły ta c h  k ra jo w y c h  „A lfa '

Sty. 10 Ś W I A T O W I D  N u m e r 25 N u m e r 25 Ś W I A T O W I D  Sfcr. 11
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Idealny kostjum kąpielowy dla nie­
nagannej figury.

Oryginalna pyjama plażowa w kolo­
rach białym i czerwonym.

Pyjama p l a ż o w a  z  niebieskiego 
shantungu, włożona na trykot.

Zasadnicze pielęgnowanie cery

Kostjum kąpielowy z  oryginalnym dekoltem 
i płaszcz z  barwnego kretonu.

Mimo postępu wiedzy i uświadamiania w dziedzinie 
higjeny urody, słyszy się nieraz o rzekomej szkodli­
wości mycia twarzy wodą, tudzież preparatami, choćby 
dostosowanemi do danej właściwości cery. Zdaniem 
prof. Toroka szukać należy przyczyny tak mylnego 
i zgubnego dla urody zapatrywania w propagandzie 
amerykańskich fabrykantów kremów, którzy głoszą 
przez usta wynajętych prelegentek krucjatę przeciw 
wodzie, zalecając ścieranie wydzielin skóry i pyłu 
wyłącznie ich kremem. Dodam od siebie, iż twarda 
woda, a niemal każda zawiera dwuwęglan wapna lub 
gips, wywołuje chropowatość cery. Temu atoli zapo­

biec można przez dodanie do wody aromatycznego 
boraksu kosmetycznego Dra Lustra. Celem usunięcia 
wydzielin skóry, zmiękczenia naskórka i wywołania 
przekrwienia, posługiwać się należy do mycia twarzy 
gorącą niemal wodą. W doborze zaś preparatów do 
mycia twarzy wystrzegać się należy uniwersalności. 
Prawidłową cerę myć mydłem neutralnem z przepisu 
Dra Lustra, tłustą — wyłącznie proszkiem marmuro­
wym „Miraculum", suchą zaś — otrąbkami migdało- 
wemi Dra Lustra. Zbyt suchą skórę powlec na 10 minut 
przed myciem: Mleczkiem-Lityną Dra Lustra.

Dr. Z. B.

Przemiły k o m p l e t  p l a ż o w y ,  składający się 
z  żakiecika, torebki i parasolki z  barwnego 

kretonu.

JAK SIĘ UBIERZEMY 
DO KĄPIELI?

Y S 7 Y J A Z D  n ad  m orze zn a jd u je  coraz w ięcej zw olenniczek, chcą= 
cych połączyć w  te n  sp o só b  m iłe  w yw czasy le tn ie  z tak  ch ę tn ie  

upraw ianym  sp o rtem  w odnym . W io ślars tw o  i p ły w an ie  to  dw a 
id ea ln e  w p ro s t sp o rty  d la  k o b ie t, dbałych  o u trzy m an ie  młodzień= 
czej lin ji.

Jak  s ię  u b rać  n a  p lażę? O to  w ażne p y tan ie , gdyż w iele  k o b ie t 
p rzyw dziew a zu p e łn ie  n ieo d p o w ied n i s tró j kąpielow y. A  w ięc prze= 
dew szystk iem  należy baczyć n a  w łasną figurę . K o b ie ty  sm u k łe  m ogą 
sobie pozw olić n a  k o s tju m y  w  barw ach  jasnych , jak  n  p. biały, 
albo też  w  ko lo rach  jask raw ych  jak  żó łty  i z ielony  i n a  bardziej 
ekscen tryczne fasony.

K o b ie ty  o p e łn y ch  k sz ta łtach  n a to m ia s t p o w in n e  w ybierać try k o ty  
czarne i g ranatow e, oraz d w u d z ie ln e  k o s tju m y  z m ałą spódniczką.

N ajidea ln ie jszym  stro jem  p o zo stan ie  zaw sze czarny try k o t, ści= 
śn ię ty  białym  lu b  czerw onym  pask iem . C zerw one lu b  b ia łe  p an to fle  
i czepek  kąp ielow y  ożyw iają tak i k o stju m .

M iejsce  daw nych, ciężkich płaszczów  kąpielow ych zajęły obecnie 
lekk ie  i bardzo  w eso łe  w  sw ej b arw ności okrycia z w zorzystego 
k re to n u . Z  tegoż sam ego k re to n u  są rów nież paraso lk i i to reb k i, 
tw orząc w  te n  sp o só b  coś w  rod zaju  kom p le tu .

N a  plażach w idzim y rów nież dużo pyjam , z k tó ry ch  n ie jed n a  
je s t  ogrom nie fan tazy jna, m ając szerok ie i b u fia s te  sp o d n ie  mary= 
n a rsk ie  oraz m ocno w y d ek o lto w an ą b luzę w  celach opalan ia skóry. 
K to  w ie  jednak , czy najlepszych  u s łu g  n ie  o d d ają  sk ro m n e pyjam y 
z kolorow ego sh an tu n g u , lu b  k re to n u , k tó re  dają  s ię  z ła tw ością  
w dziać n a  k o s tju m  kąpielow y.

P o d a jem y  o s ta tn ie  m odele  s tro jó w  plażow ych. Jola.



W za w o d y  z e  śm iercią . Teraz dopiero nadeszły 
z Anglji fotografje, przedstawiające tragiczny start mjr. 
Seegrave na łodzi motorowej, w celu zdobycia świato­
wego rekordu szybkości. Jak wiadomo mjr. Seegrave 
osiągnąwszy szybkość około 160 km na godz. zabił się 
wskutek wywrócenia się łodzi. Na zdjęciu na prawo: 
łódź „Miss England IL“ w pełnym biegu, na kilka sek. 
przed katastrofą. Na zdjęciu  u góry: Ta sama łódź 
przyholowana do brzegu, już po katastrofie.

P . & A . B erlin .

Na lewo:
Gra w  p iłk ą  na m o ­

to ra ch . Przed kilku dnia­
mi odbyły się w stadjonie 
Wembley pod Londynem 
zawody w p i łk ę  na mo­
torach  pomiędzy Anglją 
a Niemcami. Czyby nie 
można tego rodzaju meczu 
urządzić i w  Polsce?

T h e  N ew  Y o rk  T im es , B erlin

P r z e n o śn e  sk rzyd ła . Młoda lot- 
niczka niemiecka C harlotta Teech, k tó­
ra  wyspecjalizowała się w lotach ża­
glowych odbyła niedawno udały lo t 
w Landberg nad W artą na aparacie 
skonstruowanym przez L i l i e n t h a l a .  
A parat ten  je s t bardzo mały i lekki, 
tak  że można go nieść na ramieniu. Na 
fotografji C harlotta Tesch ze swoim 
żaglowcem powietrznym na ulicach 
Berlina. T h e  N ew  Y o rk  T im es , B erlin

Włosy,  pielęgnowane 
Pixavonemt otaczają gło­
wę jakgdyby lśniący hełm. 
Pixavon upiększa każcie 
włosy nawet najjaśniejsze.

Pixavon w płynie 
i jako shampoon w proszku.

M otoryzacja  św ia ta . Na ulicach miast amerykańskich wi­
dzi się coraz więcej aut, a coraz mniej ludzi. Auta otwarte 
wychodzą obecnie zupełnie z mody, ustępując miejsca zam­
kniętym. Na fotografji bulwar Michigan w Chicago, na którym 
a ż . roi się od aut. Chodniki zato przeznaczone dla li^dzi, prawie 
puste. p- & A-> B erlin .

Na lewo: %
P ro to p la sta  d z is ie j s z e g o  m o to cy k la . Tak wyglądał mo­

tocykl skonstruowany w  roku 1885 przez Zakłady Daimlera. 
Niewątpliwie wtedy oglądano go z podziwem, niby ósmy cud 
świata. Dziś zaś motor ten rozśmiesza nas swoimi niezdarnymi 
kształtami. Ale kto wie, może za lat 50 także nasze współ­
czesne maszyny będą u potomnych budzić tylko uśmiech po­
litowania? Z pewnością. R . S e n n e c k e , B erlin .

/
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Z OSTATNICH WYDARZEŃ UBIEGŁEGO TYGODNIA

W ycieczka dzienn ikarzy  m n iejszośc i narodow ych  z  Nie­
m iec. Istniejąca od dłuższego czasu na terytor]um Rzeszy Niemiec­
kiej organizacja prasy mniejszości narodowych (Polaków, Serbo- 
Łużyczan, Fryzów i Duńczyków) przybyła w ostatnich dniach 
w  licznym składzie do Krakowa dla zwiedzenia zarówno miasta 
jak i jego okolicy. Organizacja ta podobne wycieczki do 
Polski odbywa corocznie, zwiedzając po koleji poszczególne 
jej części. Przy osobistym kontakcie z przedstawicielami 
prasy i społeczeństwa polskiego obie strony odnoszą do­
niosłe korzyści: goście nietylko poznają nasz kraj, ale za­
razem wynoszą z niego przekonanie o poparciu, jakiego 
im zawsze udzielać jest gotowe społeczeństwo polskie — 
my zaś w rozmowach z nimi dowiadujemy się mnóstwa 
ogromnie ciekawych szczegółów o ciężkiej walce, jaką 
żyjący na terytorjum Rzeszy nasi rodacy i pokrewni nam 
Słowianie ręka w rękę z równie uciskanymi Fryzami i Duń­
czykami prowadzą w dzisiejszych republikańskich Niem-

ZJazd Zw . Inwalidów  
Jennych. Przy licznym udziale 
delegatów z całej Polski obra­
dował w Warszawie IX. Ogólny 
Zjazd Związku Inwalidów Wojen- 
nych Rzpltej Polskiej. Pouroczy- 
stem nabożeństwie w katedrze 
S  w i ę t o j a ń ś  k i e j, odpr a wionem 
przez ks. biskupa Galla i po po­
święceniu sztandaru Uczestnicy 
Zjazdu udali się przez plac Zam­
kowy (jak to przedstawia zdjęcie) 
na grób Nieznanego Żołnierza, 
gdzie złożyli wieniec.

Na prawo:
Z  pobytu p. Prezydenta  

R zpltej na ziem i w ileńskiej.
Podczas swego objazdu Wileń- 
szczyzny p. Prezydent Rzpltej 
zatrzymał się w Werkach. Na

Zjazd  „C entro lew u " w  Kra  
kow ie. Na dzień 29 b. m. zwo­
łany został do Krakowa wielki 
Zjazd znacznej części opozycji 
przeciwko obecnym rządom, złą­
czonej w  t. zw. „Centrolewie". 
Organizacją Zjazdu kierowali 
pp. posłowie (na naszem zdjęciu 
od lewej ku prawej) Róg (Wy­
zwolenie), Witos (P. S. L. Piast), 
Dąbski (P. S. L. Stron. Chłop­
skie), Niedziałkowski (P. P. S.), 
Chaciński (Ch. D.) i Jankowski 
(N. P. R).

A g. F o t. „Ś w ia tow ida* , zd j. n a  p ł. k r a j .  ,A H a*

herbatce na tarasie w towarzy­
stwie p. Prezydenta (x) byli pp. 
min. Prystor (1 , woj. Raczkie- 
wicz (2), pos. Kościałkowski (3) 
i ks. Bandurski

czech, pod tym względem tak samo uprawiających politykę ekter- 
minacyjną, jak państwo cesarza Wilhelma II. Najpiękniejszym mo­

mentem pobytu miłych gości w Krakowie było przyjęcie, które na 
ich cześć urządzili u siebie pp. Marjanostwo Dąbrowscy (x i xx). 

Wzięli w niem udział pp.: Lorensen (1), Christiansen (2), 
ks. Zisch (3), Murek (4), Skala (5), ks. Scholtze (6), dr. Kacz­
marek (7), Olsen (8), Katelbach (9), Bogensee (10) oraz repre­
zentanci Związku Obrony Kresów Zachodnich i przedsta­
wiciele prasy krakowskiej.

W owalu:
Nom inacja w icem inistra  W. R. I O. P . P. Prezydent 
Rzpltej zamianował wiceministrem W. R. i O. P. prof. Uni­
wersytetu Stefana Batorego w Wilnie, ks. dr. Bronisława 

Żongołłowicza, który w r. 1921 był rektorem tej wszechnicy.
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WOŁAJĄ N A S  
TA TR 7A Ń SK IE SZCZYTY

L ATO jest okresem wzmożonego ruchu turystycz­
nego, zwłaszcza w Tatry, które najwięcej po­

ciągają tych wszystkich, którym zdrowie i siły 
pozwalają na wycieczki w góry i słodkie sam na 
sam z dziką przyrodą skalną. Chodzenie jednak po 
górach jest sztuką, bez znajomości, której łatwo 
nabawić się kalectwa a nawet postradać życie. 
Dowodem tego jest mnóstwo wypadków, które co 
roku mają miejsce a których ofiarami padają lekko­
myślni turyści, pnący się na urwiste szczyty bez 
przewodnika i doświadczenia. Znaleziony przed kilku 
luiami przez juhasów trup jakiegoś nieznanego męż­
czyzny, który zabłądziwszy w Tatrach zabił się, 
powinien być ostrzeżeniem dla wycieczkowiczów, 
zbytnio ufających w swe siły i szczęśliwą gwiazdę, 
a nie mających pojęcia o wspinaczce.

Taternictwo jest jednym z najwyżej w Polsce po­
stawionych sportów, czego dowodem jest zdobycie 
przez naszych rodaków prawie wszystkich ważniej­
szych szczytów tatrzańskich, pomimo silnej, choć 
bezskutecznej konkurencji niemieckiej, węgierskiej 
i czechosłowackiej.

Wejście na grań z  asekuracją przy pomocy 
liny.

Przed kilku dniami w dolinie Białego na wysokości Sarniej 
Skałki znaleziono w  Tatrach zw łoki m ężczyzny w  stanie 
zupełnego rozkładu, które leżały tam ju ż  od szeregu mie­
sięcy. Identyczności zmarłego nie udało się ustalić. Prawdo­
podobnie w ybrał on się na wycieczkę i zm arł z  wycieńczenia.

Z d ję c ie  d o k o n a n e  d n ia  1 5  I. 1 9 0 5  r . z  g ra n i G erlachu  
p o n a d  żle b e m  K a rczm a rza . W  fe j  z im o w e j w yp ra w ie  n a  
G erlach  u c ze s tn ic zy ł in ż . J a n u s z  C h m ie lo w sk i, je d e n  
z  n a jw y b itn ie js zy c h  p o lsk ic h  ta te rn ik ó w , o ra z  s ły n n y  
p rze w o d n ik  K lim e k  B a c h le d a  (jc), k tó r y  p o te m  z a b il  

sic p r z y  p o szu k iw a n iu  za g in io n yc h  tu ry s tó w .

Trzeba wielkiej zręczności, siły fizycznej, odwagi 
i ambicji sportowej, aby pokonywać te w szystkie  
przeszkody terenowe, jakie co krok spotyka się 
w Tatrach na wycieczkach na strome, mało do­

stępne szczyty.

KAR TY ARTYSTYCZNE
llillllllllllllliailllllHIIIIIIIHI1INIIIIIIIIIHHNINIIIItlllllNtllllllllllllllHMIHIIIIIIIIinmHIIIIIIIIIIIIIIIIIII|j|j|||

Dla a rty stó w  m alarzy  i zbieraczy (kolekcjone- j||||||| 
rów). K olekcje w cenie Zł. 5.50 i 9.50 w ysyła się 436 
w zam kniętej posyłce za pobran iem  pocztow em . |j|||||j

IIIIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIlItlllimilllllllllllllllllllllMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIlIllllill
Wyd. „SUCCRETTA", W arszawa, skrzynka pocztow a 598.

W  czasie  
w ielkiej pauzy
chcą wszyscy chłopcy oddać 
mu swe śniadanie w zamian 
za jego bułkę ze znakomitym, 
smacznym śledziem norwe­
skim. Ale on nie chce w ża­
den sposób. Mamusie, dajcie 
również swym dzieciom po­
żywne, tanie i hygjenicznie 
opakowane śledzie norweskie.

K ippered H errings  
Nadzwyczajnie p o ż y w n e ,  
wskutek wielkiej zawartości 

jodu. 438
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MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA HIGJENY W DREŹNIE

Widok Wysiawy z  lotu ptaka. W głębi gmach Muzeum Przeźroczysty człowiek — olbrzymi model K ażdy język  posiada swój charakterystyczny dźwięk,
Higjeny. przejrzystego człowieka, odpowiednio oświe- ponieważ każdy naród posiada inny sposób wytwa-

tlony kolorowem światłem elehtrycznem rzania dźwięków (przez ruchy ust, języka etc. przy
w Muzeum Higjeny. mówieniu).

A A I Ę D Z Y N A R O D O W A  W y staw a Hi=
■* g jeny  w  D reźn ie  zgrom adziła m nóstw o  
obcokrajow ców  w  p ięk n ej s to licy  saksońskiej.
A le  też  W y staw ę w arto  zw iedzić i zobaczyć, 
ty le  ciekaw ych i każdego in te re su jący ch  rze- 
czy. W y staw a  in fo rm u je  o rzeczach napozór 
zw yczajnych, codziennych, banalnych . W  gruncie 
rzeczy jed n ak  po ru sza  tem a ty  zasadnicze, n iesły- 
ch an ie  ciekaw e i p rzedstaw iające  d o p ie ro  te  na= 
pozór b an a ln e  sp raw y  w  ich  w łaściw em  naukow em  
św ie tle .

W y staw a  urządzona w  obszernych  zabudow aniach  
w  okolicy m onum en talnego , o św iatow ej sław ie M uzeum  
H ig jen y  w  D reźn ie , u rządzona je s t  znakom icie, a p rzy tem  
w  sposób  d la  la ików  p rze jrzy sty  i p rzy stęp n y . I  to  było

n a jtru d n ie jsze  zadanie te j W ystaw y, by  h ig jenę  
w  sp osób  p rze jrzysty  i in te re su jący  spopu laryzo­

wać. O g ro m n e tłu m y  zw iedzających św iadczą 
o tern, źe W y staw a  osiągnęła w  zupełnośc i sw ój 

cel p ropagandow y, tak  pożyteczny  z p u n k tu  w idzen ia  
zdrow ia publicznego. T e re n  w ystaw ow y podzielony  
je s t  na  paw ilony , obejm ujące poszczególne dziedziny 

h ig jeny . W y staw a  je s t  w łaściw ie naukow ą, p o p u la rn ie  
.  n ap isan ą  “ książką o h ig jen ie , k tó re j rozdziały  s tan o w ią  

poszczególne paw ilony , zaś s tro n ice  — sale  w  ty ch  pawi= 
łonach. N a jm o n u m en ta ln ie jszem  dziełem  je s t  św iatow ej 

sław y M u zeu m  H igjeny , zna jdu jące  s ię  n a  te re n ie  w ystaw o- 
wym , k tó reg o  ek sp o n a ty  i olbrzym ie, a tak  p recyzy jne m odele 

człow ieka i jego poszczególnych organów  i ich  funkcyj, w praw iają  
w  podziw  n ie ty lk o  w idzów -laików , ale i w idzów -lekarzy.

I Z e  w z g l ę d u  

n a  w ł a s n y  i n t e r e s

I z a p o z n a j  s 
n i e z w ł o c z n i e  
i nowi/m mode!em \ 
RoyalPortabh

ROYAL TYPEWRITER COMPANY INC. NEW YORK
Ostatnie najwyższe odznaczenia na 
wystawach w Barcelonie i Sewilli.
U p o w a ż n i o n e  p r z e d s t a w i c i e ls t w o  n a  
w o j .  K r a k o w s k ie :  A d a m  D y g a t  K r a k ó w ,  
P o d w a le  L .  7 . 430 T e le f o n  H r .  1 5 0 4 .

m ó w i ą  l i c s z b y :

1 . 5 0 0 . 0 0 0
K A W A ŁK Ó W

1 Iflydła
SPRZEDANO W  ZESZŁYM ROKU

SM i  to przedstawiono na rysunku, to otrzy- 
B f  /  malibyśmy słup mydła 31 razy wyższy 
W / od Kościoła Marjackiego w Krakowie.

r '

NAJLEPS2:y dowód popularności
413
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C c i l d  -
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B yk w ym knął s ię  z p o d  zasięgu  szpady.
Z  szybkością, o jaką n ik t  n ie  podejrzew ałby  

tego  ociężałego cielska, b yk  w p ad ł n a  to rread o ra  
i uderzy ł go rogam i w  p ierś.

T łu m  szalał.
B an d erille ro s i zaatakow ali byka z d rug ie j 

s tro n y , sp iesząc n a  ra tu n e k  zagrożonem u to r- 
ea d o ro w i.

A le , gdy zw ierzę stan ę ło  w  pozycji ob ro n n e j, 
bodąc ociekającem i k rw ią  rogam i, u c iek li w  p o ­
płochu, a  za n im i uciek ł i d rug i espada.

G av ilez  zosta ł sam  n a  p lacu.
T o ro  porw ał go n a  rogi, ro zh u śta ł, p o d n ió sł 

w  górę — raz jeszcze — w y so k o !...
O czy  C arlo sa  S abuco  błyszczały.
Krzyczał, n ie  w iedząc o tem :
— B rav o  e l to ro  — v iva  el to ro!
A  w raz z n im  krzyczały tysiące ludzi.
B yk  skończył z G avilezem , a le  n ie  'wy­

ładow ał p as ji d o  d n a , o n ie!
Z am ierzy ł s ię  rogam i n a  d rew n ian ą  prze­

grodę.
R ozległ s ię  trzask  i drzazgi rozprysły  

s ię  n a  w szy stk ie  s tro n y .
W idzow ie , siedzący w  p ierw szych  rzę­

dach , zerw ali s ię  z m iejsc.
P a n ik a ...
T rzask  łam anych  desek^i rozw ścieczony 

by k  w kroczył triu m fa ln ie  n a  w idow nię .
Z apanow ała  przeraźliw a cisza. T y lko  

gdzien iegdzie rozlegały s ię  h i s t e r y c z n e  
krzyki.

K o b ie ty  m dlały.
Jakaś dziew czyna leżała n a  ziem i w  drgaw ­

kach  spazm atycznych.
W tem  jakaś p o s tać  z błyskaw iczną szybkością 

przeskoczyła przez b a rje rę  i zatrzym ała s ię  obok  
byka, k tó re m u  p ian a  ściekała z pyska.

T rzydzieści ty sięcy  lu d zi w rzasnęło  strasz liw ie .
S ab u co  s ta ł z szeroko o tw artem i oczym a n a d  

barje rą , palce  jego  w p ija ły  s ię  w  czerw ony p lusz.
— G zy te n  T o rre  o sza la ł?  Z a  ch w ilę  b y k  go 

zm iażdży n a  m arm eladę, a  przecież o n  teraz  
tak i p o trzeb n y  — w  w ig ilję  w yborów . B oże 
drog i, B ożeł — co to  b ęd z ie?

Z w ierz  schylił g łow ę i ruszy ł naprzód .

mi »" m  ł ^  *

Nueva
tu.. .U l i ,

P e p e  odskoczył n a  bok, by k  za n im  — ale 
P e p e  p rze jrza ł zam iary  p rzeciw nika i sposób  
jego walki.

R az po  raz pow tarza ły  s ię  te  igraszki — aż 
w reszcie  P e p e  znalazł s ię  tu ż  obok tru p a  n ie  
szczęsnego to rreado ra .

Szybkim  ru ch em  chw ycił leżącą n a  p ia sk u  
szpadę.

— B  r  av,o! — w yrw ał s ię  en tuz jastyczny  
okrzyk w śró d  pow szechnej ciszy.

R y s .  A -  Z m u d a -

P e p e  w yczekał odp o w ied n ie j chw ili — i  gdy 
byk  z bezgran iczną w ściek łością  m ierzył w eń  
rogam i, rozstaw ił szeroko  nogi i w  n iesp o d z ie ­
w anym  p o d sk o k u  znalazł s ię  n a  grzbiecie b es tji.

B ły sn ę ła  szpada w  p o w ie trzu  i b y k  zw alił s ię  
n a  ziem ię.

P e p e  zeskoczył.
T rzydzieści ty sięcy  lu d zi zerw ało  s ię  z m iejsc, 

jak  je d e n  mąż.
W rzaw a, gw ar, w y c ie .ry k i  n ie  d o  opisania.
S ab u co  jed n y m  su sem  -wyskoczył z loży i  szedł 

n a  arenę.

0 .0 L V § ¥ [R „  A f L E F C R E D  2 M V D A .

A le  już  z daleka zobaczył go P e p e  i dał m u  
znak, by  s ię  zatrzym ał.

P e p e  p o d n ió sł ręk ę  i znów  zapanow ała cisza.
T e n  człow iek chce m ów ić?
P o tężn y m  echem  zabrzm iał s ilny  głos z areny:
— T ak  jak  p ra w d ą  je s t, że t u  tru p em  leży 

w ściek ły  byk, k tó ry  zagrażał życiu  obyw ate li 
Z arazy  i m ieszkańców  s ta n u  C o s ta  N u ev a , tak  
sam o p raw d ą je s t, że ju tro  zjaw i s ię  człow iek, 
k tó ry  odw róci w szystko  zło od  k ra ju  naszego.

G ł o s u j c i e  z a  n i m !
I  pociągnąw szy za sobą k o m p le tn ie  og łup ia­

łego C arlosa , b łyskaw icznie znikł w  dziu rze 
p rzep ierzen ia , w yb ite j p rzez byka.

Z naleźli s ię  n a  ulicy, n im  w  tłu m ie  
S# n as tąp iła  reakcja.

D o p ie ro  w  sam ochodzie, gdy przejeżdżali 
przez a le ję  m asztów  chorągw ianych  S abuco  
odzyskał m owę:

— C arram b a! C arra jo ! P o r  to d o s  los 
S a n to s! T o rre ! J e s te ś  ch łop  n a w a g ę  zło ta!

A le  P e p e  n ie  słuchał. Zagadkow y, d rę ­
czący go sm u te k  n ie  daw ał m u  w  dalszym  
ciągu  spokoju .

X .
„ S o l“ i „ L ib e rtad “ ukazały  s ię  w  p o ­

d w ó jn e j ob ję tości. P ło m ien n e  odezw y do 
w yborców  prześcigały  s ię  w  d oborze  argu­
m entów .

— G ło su jc ie  n a  człow ieka, a n ie  n a  
w idm o! oburzała  s ię  „ L ib e r ta d “ — to  
b lu ff! N ie  pozw ólcie s ię  gnać d o  szlach- 
tu za , jak  n ie ro zu m n a  trzoda , w ybierzcie

G u ille lm o  V acano!
P o te m  n astęp o w ały  en tu z ja s ty czn e  hym ny 

pochw alne, w ynoszące k an d y d a ta  s tro n n ic tw a  
ludow ego, o b ie tn ice , że najw yżej po  p ięc iu  
la tach  C o s te  N u e v a  p rzekszta łc i s ię  w  now y 
K anaan , w  k ra in ę  m iodem  i m lek iem  płynącą. 
A  każdy  o byw ate l zo s tan ie  m iljonerem .

Gonajmniej.
G d y  m iał ju ż  poczciw y C o s ta  =N uevańczyk 

n ie jak ie  po jęcie  o  tem , czego m ożna s ię  sp o ­
dziew ać po  oso b ie  now ego p rezy d en ta , k tó ry  
bez k w e s tji  b ęd z ie  n o sił nazw isko  G u ille lm o  
V acano, sięgał po  d z ien n ik  „ S o l“. (C . d. n).

SAMOCHODY
OSOBOWE 4, 6 i 8 cyl. 

CIĘŻAROWE i>/2, s > 6 ton 

AUTOBUSY

•OŚWIĘCIM PRAGA1

CZĘŚCIO W Y W YRÓ B W KRAJU
KRAKÓW, KREMEROWSKA 6, W ARSZAWA, KREDYTOWA 4. 

FABRYKA: OŚWIĘCIM IL PRZEDSTAWICIELSTWA: „OŚWIĘCIM-PRAGA-Al)TO“ : POZNAŃ, PLAC WOLNOŚCI 11, LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7. 
344 KATOWICE, PLAC WOLNOŚCI 9.
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Precz z prezerwatywą!
R A Z  K U PIO N Y  W Y STA R C ZY  NA Z A W S Z E !

N iem a n ic  w sp ó ln eg o  z p re z e rw a ty w ą , m a śc ią , p ły n e m  i p ig u ł­
k a m i. P rz y rz ą d  „ A  f i  O  (I B „  je s t  ro zp o w sz e c h n io n y  n a  ca ły m  
św iec ie . — P ro s im y  s ię  p rz e k o n a ć . — K o sz t w ra z  z  p rz e s y łk ą  
i  o p a k o w a n ia  zł. 7.50. — Z a d a tk u  n ie  p o trz e b a . P łac i s ię  p rz y  

o d b io rz e . — A d re s o w a ć : 442
W ARSZAW A I, SKRZYNKA POCZTOW A 238.

Z ŻYCIA P R O W IN C JO N A L N E G O

C z y  chcesz się uw olnić  
nieszkodliwą drogą od

ARTRETYZMU
Reum atyzm u, Ischiasu i hólu k rzyża ?

Reumatyzm jest strasznem wszędzie rozprzestrzenionem cier­
pieniem, które nie oszczędza ani biednych, ani bogatych i znaj­
duje ofiary zarówno w chacie jak i w pałacu. Formy, w jakich 
się to cierpienie przejawia, są bardzo różnorodne i często bywa, 
że choroba zupełnie inaczej określona, okazuje się później 
niczem innem, jak

Reum atyzm em .
Czasem są to bóle w członkach i stawach, czasem opuchnięcia 

członków, zniekształcenia rąk i nóg, drganie, kłócie, darcie w róż­
nych częściach ciała, czasem 
nawet osłabienie wzroku jest 
skutkiem reumatyzmu i artre- 
tyzmu. Równie różnorodne jak 
forma tego cierpienia są środki 
lecznicze, różne mikstury, maści, 
lekarstwa i t. p., które się prze­
ciw tej chorobie stosuje.

Większa część tych środków nie jest wogóle w stanie wy­
leczyć, może tylko przynieść chwilową ulgę.

To co tutaj polecamy jest zupełnie niewinnym środkiem 
źródlano-leczniczym,
Który już w ielu cierpiącym  dopomógł.

Nasza kuracja jest znakomita i działa szybko nawet w wypadkach 
G horohy chronicznej zastarzałej.

Ażeby zyskać jeszcze więcej zwolenników, postanowiliśmy 
sobie każdemu, kto do nas napisze posłać pouczającą broszurę 
o kuracji źródlano-leczniczej

Z u p e łn ie  darm o.
Kto zatem cierpi i pragnie się od bólów uwolnić, niech na­

pisze, nie zwlekając, dziś jeszcze.

A u g u s t  M a r z k e ,  B e rlin — W ilm ersdorf 
443 Bruchsalerstrasse 5. O d d ział 68.

U roczystość  pułkowa  
w  Przem yślu. 38 p. strzel­
ców lwowskich, s t o ją c y  
stale załogą w Przemyślu, 
obchodził w tych dniach 
piękną uroczystość poświę­
cenia swego sztandaru .  
K o n s e k r a c j i  d o k o n a ł  
J. Em. ks. biskup Nowak (x).

Na lewo:
Z  pobytu p. m inistra  

Kflhna w  M ałopolsce.
W objeździe po Małopolsce 
zachód., p. min. kom. mż. 
Kiihn(x) przybył również 
w towarzystwie dyr. p. 
Gronowskiego (1) do No­
wego Sącza, gdzie zwiedzi- 
kościółek kolejowy, u któł 
rego wejścia powitał go 
ks. sup. Sowa (2).

Z  pobytu ks. biskupa polsko - am erykań­
sk iego  w  P o lsce . Ks. biskup-sufragan Plagens z De­
tro it za bytności swojej w Krakowie odwiedził synową 
ś. p. Karola Libelta, znakomitego filozofa i działacza na­
rodowego w Wielkopolsce, przebywającą obecnie u córki, 
p. Celiny Łepkowskiej w Bronowicach W ielkich pod 
Krakowem. Przy tych odwiedzinach towarzyszył dostoj­
nemu gościowi z Ameryki O. Czesław, kapucyn, który 
niedawno powrócił z Ameryki.

Pośw ięcen ie  
n o w e g o  gm a­
chu sądow ego  
W  Łodzi. Piękny 
gmach zyskała Łódź 
na s i e d z i b ę  sądu. 
W tych dniach od­
było się uroczyste 
p o ś w i ę c e n i e  tego 
budynku w obecno­
ści p r z y b y ł e g o  
z Warszawy p. mi­
nistra  sprawiedli­
wości Cara(x).

Na lewo:
S e n s a c y jn a  

w ła m a n ie  do  
kasy bankow ej 
w  Ł o d z i .  Bank 
Handlowy w Łodzi 
p a d ł  o f i a r ą  rzezi­

mieszków, którzy wdarli się do jego skarbca i rozpruli 
kasy ogniotrwałe, zabrawszy z nich większą kwotę.
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Szarada
Ul. J. Modrzejewski.

Różne się dziwy dzieją na szerokim świecie 
W tym wieku auta, radja, elektryfikacji...
Choć niezawsze wszystkiemu wiarę siódme — trzecie — 
Każdy z W as pierwsze — siódme now in i sensacji!
Chcesz wiedzieć o sportowych konkursów wyniku,
0  zdobyczach nauki, konferencji treści,
W szystkie siódme — dw unaste znajdziesz w Tygodniku - 
Gdzie się w dziale rozrywek ta  szarada mieści:
W dziewięć — dw unastej — trzeciej z wysiłkiem rozumu 
Astronom jakieś nowe odkrywa planety,
Przy szóstym  —• jedenastym  —■ trzecim głośnym tłum u — 
Zawodnik na wyścigach przybyw a do meity!
Gdzieś na  wojnie się Itosy jedenaste — pierwsze, 
Nienawiśai wspak drugi sączy się tam  w serca,
Zaś poeta natchniony pisze o tem  wiersze
1 potęgą swych rymów do duszy się wwierca...
Ktoś odkrył tajem niczych działanie prom ieni:
Pod ich wpływem na ciele w net powstaje rana,
Która się nie trzynaste — ósme, choć uczeni —
Całą wiedzę stosują — jaka im  jest znana.
Czwarta —• pięć — jedenasta tw orzy się w ystaw a —
W Hiszpan ji, Ameryce, u  Belgów, Polaków,
A wielkie m iasta Polski zajmuje ta  spraw a —
Więc W arszawę, Łódź, W ilno, Poznań, Lwów i  Kraków. 
Czytacie... czas W am  prędko i przyjemnie mija,
W łasne troski się w tedy stają (akie małe.,..
Tygodnik — jak dziewiąte — dziesiąte odbija — 
W szystko co W as zajmuje, a  więc zawsze cale!

Jako nagrodę za rozwiązanie miniiejszej zagadki Redakcja 
„Św iatow ida" przeznacza

PIĘKNT KRYSZTAŁ

Rozwiązanie z Nr. 22
Jeden z naszych Czytelników przysłał nam  rozw iązanie, 

uzupełnione bardzo dowcipnym wierszem, które zam ie­
szczamy:

Kobiecie Bóg dat usta, a  diabeł zaś mowę —
Możnaby zatem  tem u sonetowi dać nowe zakończenie:
Bo usta Bóg dał na to, aby całowała,
Gdy w miłosnej ekstazie weźmie cię w ram iona 
I drżąca w upojeniu tuli dię do łona.
Lecz ten m ały języczek — to tragedja cała!
Więc gdy buzię rozpuści d językiem miele....
Jak  zacznie w poniedziałek, to  skończy  w  nićdzfelę.

Perskie Oko.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 22 nadesłali:

Zaledwie kilka rozw iązań było trafnych, a  ponad sto 
błędnych.

J. Sroczyńska, Złoczew; M. Leszczyńska, Poznań; 
Z. i St. Prządowie, W ilno; H. Buezkówna, Rzeszów; 
H. Budziszewska, Taruopol; K. Nałęcki, W arszaw a; J. W i­
śniewski, W arszaw a; H. Skulski, Lwów; 3. Radziszewski, 
W arszaw a; B. Batowski, Lwów; J. W itkowski, Lwów; M. 
Kowalski, Lwów; Fr. Lenarczyk, Lwów; Fr. Błaszczyk, 
Kępno.

W  losowaniu o nagrodę los padł n a  p. H enrykę Budzi-

Poradnik dla amatorów fotografów

P a p i e r y

B ł o n y

P ł y t y

C h e m i k a l i a

GEVAERT4
tworzą doskonalą całość 
niezbędną dla każdego 

amatora 
Do nabycia w składach 

fotograficznych

KUPON do losow ania nagrody 
za rozwiązanie zagadek 

w  N=rze 25 z dnia 28=go czerwca 1930 r.

Poranne słońce. Zwyczaj prow adzenia nocnego życia 
przez ludza wielkich m iast pozbawia ich oglądania najpię­
kniejszej pory dnia, a  mianowicie wczesnego ranka. A prze­
cież gdy świeci słońce, to o szóstej rano w lecie lub na 
wiosnę jest tak miło, że naw et wielkomiejska ulica ma 
swój urok i  piękno.

No a dla fotografa w tedy jest najlepszy czas do pracy. 
Ulice są  jeszcze dość puste, n iem a tłumów ludzi, a  tylko tu 
i tam  snują się postacie robotników, mleczarzy, zam iataczy 
ulic, wieśnilaków spieszących na  targ, a  więc w łaśnie osoby 
miłe dla fotografa.

No i przedewszystkiem słońce, cudowne porane słońce

walczące z zwolna ustępującą mgiełką, rzucające m alow ni­
cze, długie cienie na bruk i chodniki, wszystko to razem 
daje motywy, o jakich an i myśleć nie m ożna o diinej porze.

Szczególnie wdzięczne są zdjęcia pod słońce, podkreśla­
jące mgiełkę i efekty odblasków na kam ieniach, przyczem 
pochwyceni znienacka na  płytę ludzie ożyw iają obraz — 
zważać tylko należy, by nie wiedzieli o zdjęciu, bo mimo- 
woli przybiorą jakąś pozę, zwrócą zwrok n a  objektyw 
i  obraz straci zupełnie naturalność.

Uważać tylko należy, by promienie słońca nie padały 
wprost w objektyw, bo grozi to zupełnem zadymieniem 
kliszy. Dr. Tad. Cyprian.

Poranek w mieście.
Alfa Orto Antihalo, +50 sek. F. 6,3.

Poranek w mieście.
Alfa Orto Antihalo, +100 sek. F. 6,3.

szewską z Tarnopola. Redakcja „Św iatow ida" przeszłe 
jej czepek i pantofelki kąpielowe w najbliższych dniach 
pocztą.

Dział szachowy
p od  red ak cją  M ieczysław a  G ałuszk i.

Th. Siers (Deutsche Schchztg 1930).
Czarne: Kd6, Wb8 b4, Sa2, piony: b3, ł>7, d3, f4, f6,

g3 (10).

 ̂ iw ~ ii§ p

i! urn m  V nt i
(S al WM,. Iw ź  i l ulił Hff l i l i i .  m .

(6) 17... H Xg2 18. HXg2 GXg2 19. GXb5.
(7) Teraz już groziło zabicie piona g2. Jedyną szansą 

Białych jest gwałtowny atak.
(8) Jedyne posunięcie, utrzym ujące przewagę. Hetman 

zamierza się dostać na pole a3, skoczek na d5.
(9) Aby po 19... H—a3 bronić się przez 20. K—b 1 ! 

(W X c3 21. GXh7).
(10) Czarne osiągnęły w ygraną pozycję. Jeśli: 20. G Xb5 

•to G—e4!, gdyby teraz 21. W X e4 to H—a3 22. K—d2 
(lub K—b l)  W X c3! poczem SX e4. Jeżeli zaś hetm an się 
usuw a 21. H—d2 to S—d5! (22. W X e4 SX c3 a t. d.).

(11) Nie o wiele lepszem było: 21. K—d2 b4! 22. c i  
Wf —d8 z atakiem  niedood parcia.

N ie m o c  p i e s k a
N iem a  w ię c e j p rz e s z k ó d  p r z y  u ż y c iu  D r .  S P I E G L A  A

W e  w sz y s tk ic h  k r a j a c h  o p a te n to w a n y . — Ż ą d a jc ie  n a ty c h m ia s t 
b e z p ła tn e j le k a r s k ie j  l i t e r a tu r y  u  G e n e ra ln e j R e p r e z e n t a c j i  
f-m y  R e ie h e n b e rg e r  M cdiz. S p e e ia lh a u s , W iru  V I., G u m p e n d o rle r-  
słrasse 28. — (50 g ro sz y  w  z n a c z k a c h  z a łą c z y ć ) . 432

Białe: K fl, Ha5, Gg2 h6, Sc7 g6, piony: e3, e6 (8). 
3-chodówka. 8 + 1 0 = 1 8 .
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki Th. Siersa: 1. K—g l (grozi

2. G X f4 i 3 H—b6X).
L 1... b5 2. G—f8 i 3. H—b6X .
II. 1... b6 2. H—d5 i 3. H—d7X .
III. l . . .  W—b5 2. G—f4 K—c5 i 3 H—bóX.

PARTJA.
Białe: F. Samisch Czarne: V. Pirć
grana w międzynarodowym turnieju w Raguskiej Slatinie 

w r. 1929.
Gambit hetm ana.

14. S—e5 (4) cX d4
15. f4 b5 (5)
16. eX d4 G—1>7
17. W h—e l W a—c8 (6)
18. g4 (7) H—d6! (8)
19. W —e3 (9) g61 (10)
20. W —h3 H—a3
21. K—b l (11) S—d5
22. GXg6 fXg6
23. W X h7 SX c3
24. K—a l  G—e4 

Białe poddały się.

1. d4 d5
2. c4 c6
3. S—f3 S—f6
4. S—c3 e6
5. G—gó Sb—d7
6. e3 H—a5
7. S—d2 G—b4
8. H-—c2 dX c4
9. GXI6 SX f6

10. ScX 4 H—d5 (1)
11. 0—0—0 (2) GXc3
12. bX c3  0—0 (3)
13. G—d3 c5
UWAGI:
(1) Posunięcie Euwego.
(2) O wiele lepszem było: 11. G—d3, a  dopiero n a  wy­

padek H X g2 12. 0—0—0 z potężnym  atakiem  dla Białych.
(3) Także odrazu: 12... c5 było m ożlw em  po 13. d X e  

H X c 14. S— d6 K—e7. Czarne utraciłyby wprawdzie ro­
szadę, lecz pion Białych c byłby słabym.

(4) Należało grać: 14. e4, ażeby w razie H—g5 móc się 
bronić przez 15. H—d2. Lecz także gdyby doszło do w y­
m iany hetm anów byłaby pozycja białych lepszą.

(5) Przygotowuje rozwój gońca ną  b7, aby uniem ożli­
wić postęp białego piona c.

Amatorzy!
d la cze g o

C c l l o f l X - s a m o t o n u j q c y

Sldi-chlorobromowy
(kolor czarno b  rep owy)

La bo-chloro bromowy
(kolor niebieslcawo czarny)

Bo n ic  p o n a d  to!

rrOLLAT
lPREZERWAI

J a k  jed w a b  delikatne, 
J a k  że la zo  trw ałe, 
Jedyn ie  ty lk o  „ O L L A u 
Są ta k  doskonale!  331

i M P T f P I I P I l i  9  c ie rp ią c y  n a  n ie m o c  ptcio- 
3 •  w ą , o trz y m a ją  z a  z w ro tem

k o sz tó w  p rz e s y łk i w  w y so k o śc i 1 zł. e w e n t . z n a c z k a m i p ocz to - 
w em i b ez p ła tn ie  m o ją  k s ią ż k ę  o m y m  s e n s a c y jn y m  w y n a la z k u . 
„nCUBITKA 3 1 1 “ Adres: ARTUR iHDIG Nr. VD. Clnj, Rumunja, ul. Uniwersitate Nr. t.

O D  P Ó Ł W IE K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

r i t ł w j pS* AGO
sr.eÓPSKitGO

W » «  łJA W A
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S I K A N S J I

„ Ś W I A T O W I D *  W Y CH OD ZI W  K AŻDĄ  SOBO TĘ 
W  K R A K O W IE -  POZNA N IU  -  W A R SZA W IE -  L W O W IE  i W ILNIE.

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  zł. 12'50. Z a g ra n ic ą  zł. 15'—
R e d a k c ja  i A d m in is tra c ja :  K rak ó w , W ielopo le  1. T e le f. 11-98, 44-50, 32-92. 
O ddzia ł w  W a rs z a w ie : u lic a  N o w ogrodzka  26. T e le fo n y  70-21 i 234-65. 
N u m er k o n ta  P . K . O. w  K rak o w ie  404.200 — w  W a rsz a w ie  140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S tro n a  dzieli s ię  n a  t rz y  ła m y  (sze ro k o ść  ła m u  80 m m .) 1 m m . w  je d ­
n y m  ła m ie  1 z ło ty . O g ło szen ia , z am ieszczo n e  ją k o  je d y n e  n a  s tro n ie  
( ta k  z w a n e  „ so lu s") — 1 m m . w  je d n y m  ła m ie  2 z ło te . O g ło szen ia , za ­
m ów io n e  ja k o  je d y n e  n a  s tro n ie  („ so lu s" ), jeżeli ze  w zg lęd ó w  te ch n icz ­
n y c h  n ie  b ę d ą  m o g ły  b y ć  zam ieszc zo n e  w ed łu g  z lecen ia , b ę d ą  d ru k o w a n e  

ja k ó  o g ło sze n ia  z w y k łe  p o  c e n ie  n o rm a ln e j.

W y d a w ca  i n a c z e ln y  r e d a k to r :
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

K iero w n ik  lite ra c k i i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. J Ó Z E F  F Ę A C H

Z a k ład y  g ra f iczn e  ^ Ilu s tro w a n e g o  K u ry e ra  C odziennego*  w  K rakow ie  
pod  za rz ą d e m  F e lik sa  K o rczy ń sk ieg o .



J A N  K I E P U R A  I B R Y G I D A  H E L M

Nasz sławny rodak, który właśnie obecnie śpiewa i gra do wielkiego filmu dźwiękowego „Neapol, śpiewające miasto“‘ odbył wraz z słynną gwiazdą ekranu,
Brygidą Heim wycieczkę do ruin starorzymskich pod Neapolem.


